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Prześladowanie religii. 


Słyszeliście nieraz w kościele podczas kazań o wielkiem 
prześladowaniu cbrześcian za czasów pogańskich, a może 
też i czytaliście pięknie napisane przez księdza Piotra Skargę 
„Żywoty Świętych”, w których przedstawione są owe czasy mę- 
czeństwa ludzi wiernych Rogu, jacy woleli zginać okrutną 
śmiercią byle nie zdradzić swojej wiary. Zdawało się, Że cza- 
sy takiego prześladowania religii, już więcej nie powrócą. — 
Tymczasem pokazało się, że i dziś pomimo większej oświaty, 
ludzie również skłonni są do podszeptów złego, i rzucili się 
do prześladowania świętej religii katolickiej. Prześladowanie 
to pochodzi od Niemców i od Moskali. 

Moskale którzy po rozszarpaniu ojczyzny naszej, Polski, 
2a panowania sprośnej carycy Katarzyny, gwałtem zmusili 
dwa miljony Unitów do przyjęcia swojej schyzmatyckiej wiary, 
którą nazywają prawosławną, a potem za panowania okrutne- 
go cara Mikołaja, cztery miliony ludu naszego odprowadzili 
od swojej wiary wszelkiemi gwałtami, leraz za panowania 
obłudnego cara Aleksandra II. rzucili się na resztki Unitów 
w królestwie Polskiem. 


Już donośiliśmy jak srogie jest postępowania moskiew- 
skich urzędników i moskiewskich oficerów. W połowie stycznia 
tego roku, rozpoczęli ani wprowadzanie prawosławia do cer- 
kwi uoickich za poruzumieniem się ze zdrajcą księdzem 
Popielem, administratorem dyecezji chełmskiej i przy pomo- 
cy przeniewierczych, zaprzedanych księży, których sobie spro- 
wadzili z Galicji. Są to ci sami księża, których nazywają 
w gazetach Swiętojurcami, a od których słyszycie po wsiach 
wszelkiego rodzaju wymyślania na Polaków i kościoł kato- 
licki. Ci to księża dali się użyć Moskalom za narzędzia do 
prześladowania chłopów na Podlasiu i w Lubelskiem , wier- 
nych wierze ojców swoich. Moskale powięziwszy księży miej- 
scowych, których lud zoał dobrze jako katolickich, sprowa- 
dzili tych nowych z Galicji Świętojurców i myśleli że lud nie 
pozna się na farbowanych ligach i da się wbłąd tym zdraj- 
com wprowadzić. 


Wszakże lud unicki w tamtejszych stronach światlejszy 
i nie tak obałamucony jak u nas, oszukać się nie dał i o Ża- 
dnych zmianach religii słyszeć nie chciał. Wtedy to wojsko 
moskiewskie pod przewództwem tych zaprzedanych księży $wię- 
tojurskich, rzuciło się na lud we wsi Drelowie, Pratulinie, 
i kilkudziesięciu innych wioskach. Mężczyźni, kobiety i dzie- 
ci nieustraszeni niczem wołali, że zginą a pozostaną wierni 
Bogu i katolickiej wierze, 


Krew się hojnie przelała i olo przybyło kościołowi 
katolickiemu nowych męczeników, nowych Świętych, bo kilka 
dziesiąt chłopów zabito na miejscu. Wielka to chwała dla 
naszego ludu że wytrwał w wierze i nie dał się skusić dja- 
belskim podszeptom Moskali. Wszędzie po całym Świecie czczą 
tych chłopków co dali życie za Boga. Zasłużyli się oni chwa- 
lebnie i pomnożyli swoimi osobami poczet Swiętych w nie- 


bie. Prześladowanie to na Podlasiu jeszcze się nieskończyło 
a co dalej zajdzie chętnie wam doriesiamy. 

Ale nie tylko Moskale rzucili się na wiernych Bogu 
i kościołowi. 

Niemcy po zwycięztwie odniesionem nad Francuzami 
wzbici w pychą i straszoą zarozumiałość, chcą jakkolwiek sa- 
mi są lutrami, kierować sprawami, które należą do papieża, 
biskupów i księży. 

W parlamencie berlińskim uchwalili nowe prawa w naj- 
wyższym stopniu niesprawiedliwe, które odjęły wszelką swo- 
bodę katolikom i mają na celu doprowadzić ich kiedyś do 
wyrzeczenia się własnej religii. 

Rozumie się, że biskupi i księża takim niegodziwym pra- 
wom poddać sią nie mogli, więc rząd cesarza niemieckiego 
wytacza im procesa i więzi jednego po drugim. Największe 
prześladowania zarządził ten brzydki rząd w tej części Pol- 
ski, która się dostała przy rozbiorach Prusom. Uwięził on 
arcybiskupa Ledóchowskiego, i osadził go pomiędzy pospolity- 
mi zbrodniarzami w więzieniu w Ostrowie. Niema też prawie 
jednego dnia, ażeby nie przyniósł smutnej nowiny o nowych 
aresztowaniach proboszczów lub wikarjuszów. 

Rząd ten zabronił uczyć dzirci katechizmu, wyrzucił 
naukę rligii ze szkół i nie pozwala księżom z ambony o- 
głaszać prawdy katolickiej, i tym sposobem sądzi, że katoli- 
ków złamie, a kościół ich zniweczy, ale Pan Bóg powiedział: 
że bramy piekielne kościoła nie zmogą, więc też i Niemcy 
nic mu nie zrobią. Lud nasz wielkopolski stoi wiernie przy 
kościele, jak na Podlasiu, nie słychać taż, ażeby się który 
z chłopów górnoszląskich i nad Wislą mieszkających sprze- 
niewierzył religi. Księża też polscy są tam  bogobojni, 
i za narzędzie do prześladowania i zdradzania użyć się nie 
dali, jak to zrobili księża rusacy co z Galicji poszli. pod Mo- 
Skala. Wierzymy też mocno, źe lud nasz przetrwa te wszyst- 
kie srogia burze i doczeka się tryumfu kościoła 

W końcu smutne także nowiny potrzeba donieść, Że 
i u nas zanosi się na prześladowanie. Partja ceotralistów, czy- 
li Niemców, którzy odmawiają praw samorządu Polakom, Cze- 
chom i innym Słowianom mieszkającym, pod rządem cesarza 
austrjackiego, wysławszy przeważną liczbę posłów do Rady 
państwa w Wiedniu, zaczęła naśladować rząd pruski cesarza 
niemieckiego, i podobne prawa krępujące religię katolicką 
uchwala, 

Były bardzo ciekawe rozprawy w Radzie państwa z po- 
wodu tych praw. 

Nasi posłowie polscy, których wybraliśmy do Rady pań- 
stwa, bronili jak przystało wiary i kościoła katolickiego. Wy- 
kazali oni że wszelkie Ścieśnienia religii katolickiej są nie- 
sprawiedliwe 1 tylko niepokój zaprowadzają pomiędzy ludźmi, 
że jak kazdy człowiek, tak i kościół powinien być wolnym 
i zależnym jedynie od papieża, biskupów i księży. 

Nic to wszakże nie pomogło. Obrona kościoła przez 
naszych posłów nie była wysłuchaną. Owa centralistyczna, 
czyli niemiecko-żydowska partja, poparta przez posłów ru- 
skich przegłosowała posłów polskich i wszystkich innych, co 
byli wierni kościołowi. 
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Co w tem wszystkiem jeszcze smutnego, to jest ta oko- 
liczność, że owi posłowie russcy, co się złączyli z wrogami 
kościoła, składają się po większej części z księży. Szanowny 
arcybiskup Sombratowi 2 za takie przeniewierstwo obowiąż- 
kom kapłana katolickiego już ukarał niektórych z tych po- 
słów russkich, odjęciem im różnych godności duchownych. 
Pokazało się przytem, że ci posłowie russcy, co to narzucali 
się ludowi twierdząc, iz owi jedni prawa jego bronić będą, nie 
dotrzymali słowa, ten bowiem mie broni i dobrze ludowi nie 
czyni, kto jego wiarę stara się ścieśnić i w niewolę oddać. 
Niech to będzie na przyszłość przostrogą dla was, co będzie- 
cie kiedyś wybierać posłów, ażebyście nie wybierali tych 
wszystkich, co to mienią się być nieprzyjaciołmi Polaków. 
Pokazuje się bowiem, Że każdy, chociaż ksiądz, jeżeli jest 
nieprzyjacielem Polaków, jest tem samem nieprzyjacielem ko- 
ścioła katolickiego a więc i Boga. Mamy wszakże nadzieję, 
że cesarz austryjacki tych nowych ścieśniających kościół ka- 
tolicki praw nie potwierdzi. 


Kilka uwag o chowie trzody chlewnćj 
przez Dra. W. Z. 


Niejeden z gospodarzy naszych do tego czasu jeszcze 
przez ramię patrzy na chów Świń, uważając go więcéj jako 
należący do gospodarstwa kobiecego. Jako taki stawia go tóż 
dosyć na równi z chowem gęsi, indyków itp., które zazwyczaj 
wyłączny dochód pani domu stanowią, a tém samem wyłącz- 
nago dozoru i starania samego właściciela niewymagają. Trak- 
towanie takie gałęzi tój gospodarstwa jest w naszych czasach 
zupełnie nieracyonalnóm, gdyż przy obecnych cenach na imię- 
Bo, zadaniem każdego być powinno w najkrótszym Czasie a Za- 
tém i najtańszym kosztem do pieniędzy przychodzić, w czóm 
właśnie trzoda chlewna, wedle pewnych umiejętnych i doświad- 
czonych prawideł utrzymywana, bardzo pomocną mu być mo- 
że. Jak chów bydła rogatego, tak samo i chów świń pew- 
nej umiejętności i zosjomości wymaga, a jak kolwiek gospody- 
niom naszym wiele praktycznych wiadomości pod tym wzglę- 
dem wcale odmawiać nie mamy zamiaru, to przecież nie Za- 
wadzi choć slów kilka o chowie świń powiedzieć. 

Pytanie najpierw zachodzi, czy chów trzody chlewnej we 
większych rozmiarach opłacąć się może! Zupełnie przecząco 
trudnem by było odpowiedzieć, lecz także i zupełnie potaku- 
jąco nie można, — gdyż budaj który artykuł gospodarczy tak 
barozo zmianom co do cevy podlega, jak właśnie Świnie. 
I tak w jodoej okolicy dochowek !nłodocianny najwięcej ren- 
tować Się będzie w innoj zaś a szczególnie w bliskości miast 
większych tuczniki są więcej poszukiwane. Oprócz tego popyt tak 
na jedno, jak na drugie zależy wiele od lepszego, lub gorsze- 
go sprzętu okopowin, od dostarczenia towaru z zagrani:y u nas 
np. 7 Kongresówki itd. W ogóle zaś jako miarę co do ceny 
świń przyjąć można, Że prosięta najczęściej tanieją, gdy perki 
(kartofe ziemniaki) się nie udadzy, a za to cena tuczników 
się podnosi. Każdemu jeszcze pewno w pamięci będzie cena 
prosiąt w roku zeszłym w zimie, gdy prosię wyrosłe ani trzech 
złp. ziebyło warte. Tuczniki zaś na wiosnę i jesienią zwy- 
kle w cenie spadają, ponieważ i nie jeden ubogi człowiek od- 
padkami sobie jednę chociaźby sztukę utuczy, latem przeciw- 
nie są najdroższe z powodu wielkiego ryzyka, na jakie gos- 
podarze są wystawiebi, gdyż wczasie, upałów tuczniki najłat- 
wiej chorobom podpadają. W każdym razie jednakżs przy 
większych mleczarniach chów trzody chlewnej na większe 
roziniary zawsze opłacać się będzie, bądąc tutaj niejako da- 


pełnieniem gospodarstwa mlecznego, którego odchody w ten 
sposób najlepiej zużytkować się dadzą. 

By świnie najszybciej koszta podjęte około ich chowu 
wracały, starać się każdy gospodarz powinien przedewszyst- 
kióm © poprawę rasy. Tego zaś dopiąć może albo przez 42a- 
kupno uszlachet nioych zwierząt, albo też, chcąc postępować 
wolniej, przez krzyżowanie świń własnych z knurami (kiernosa- 
mi) rasy krwi pełnój. 

Ogólne znamiona ras uszlachetnionych są następujące: 
Głowa, prawie u wszystkich ras lepszych, najpierw naszą 
uwagę zwracać będzie, gdyż jest zawsze małą i krótką, ryj 
również mały, części boczne zaś głowy nie są suche, jak 
u naszych świń, lecz mięsiste i okrągłe. Czoło tworzy z 
ryjem kąt zbliżony do prostego, zatóm prawie prostopadle 
nad ryjem podnosi się w górę. Długość głowy, do długości 
ciała całego stanowi mniej-więcej stosunek jak : 1 : 6 lub 
5. Uszy u ras Średnich i maiejszych są stojące, u większych 
obwieszają się cokolwiek, nie są porosłe długą i gęstą sier- 
ścią, SĄ nie grube, zatóm także cokolwiek przejrzyste. Tułow 
z głową połączoną jast karkiem grubym i silnym a przytóm 
krótkim. Grzbiet powinien tworzyć linią prostą prawie, nie 
być ani ponad przedniemi łopatkami za wysoki, ani też wy- 
nosić się w kształcie pałąka; na środku zaokrąglenie grzbietu 
także jest zawsze oznaką rasy mniej uszlachetnionej. Idąc 
ku tyłowi teruz, zwrucać uwagę należy, ażeby grzbiet nie spadał 
nagle na dół, lecz i tutaj z całością więcej prostą lioią trwożył. 
Żebra również nie spadziste, lecz okrąglo osadzone być po- 
wiuny, przoz co tułów cały kształt walcowaty przedstawia. 
Skóra u ras lepszych jast cienka i słabo porosła. Dodać 
tu musimy, Że zwierzęta krótkie a grube, jakkolwiek może 
gorzej Bię przedstawiają, Są zazwyczaj daleko lepsze do tuczu 
aniżeli długie. Tyle jest mnićj-więcój znamion ogólnych u ras 
ulepszonych. Te wszystkie jednakże uwagi nie wystarczają 
jeszcze dla gospodarza, który ma zamiar szczególnie dobrego 


koura dla trzody swój zakupić.  Dodajomy zatem jeszcze 
słów kilka. 
Zaczynając znowu od głowy, zważać należy, aby ona 


była małą i dobrze zbudowaną. Obok dobrego wrażenia, ja- 
kie zwierzę ze zgrabną i małą głową robi, mamy cel prak- 
tyczny pa oko jeszcze. Zpamiona zewnętrzne bowiem zawsze 
prawie u świń także na potomstwo u koura przechodzą — 
wieprz zatem z głową grubą i niezgraboą takie same pro- 
sięta płodzić będsie. Rzeźnicy zaś kupujący tuczn ki, zazwy- 
czaj na głowę uważać będą, im ona bowiem jest większą i cięższą, 
tem towar ma molaj realnej wartości, gdyż w stosunku do 
wagi całego zwier zęcia głowa najmniej zysku przynosi. Na- 
stępnio zaś poród prosiąt z grubemi i wielkiemi głowami 
staje się dla tmactory trudniejszem i bardzo jest prawdopo- 
dobnen, ża obok ionych jeszcze przyczyn, ból przy porodzie 
a przez to wywołane  rozdraźnienie, 8ą powodem tak często 
zdarzającego się pożerania własnych prosiąt przez  maciory. 
Niemówię już o uduszeniu najpierw przyszłych na Świat pro- 
siąt, które Świnia ciężarem własnego ciała przygniata, gdy 
podczas bolesnego porodu niespokojnie swe położenie zmie- 
nia. 

Po głowie zwrócić uwagę należy na tułów cały. Obok 
togo, cośmy powiedzieli o zaokrągleniu żeber, dobry rozpło- 
dowy knur, powinien być szerokim w krzyżu tak z przodu 
jak z tyłu. Na tył czczególnie baczyć trzeba, gdyż zwierzę 
wązkie i słabo zbudowana w tylnej części tułowu, odznacza 
się zazwyczaj takża słabą płodnością i maciory dopuszczona 
albo mxło prosiąt po nim miewają, albo nieraz i zupełnie 
prośnemi niezostają. Oznaką siły rodzajnej czyli płodności u 
knura jest zawsze tył szeroki, nogi zadnie nisza wysokie, ogon 
nia za gruby i wysoko osadzony. Nogi tylne obok tego po- 
wiony być proste i silne szeroko osadzone w łopatkach; im 
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są krótsze, tem zwierze posiada więcej skłonności do łatwego 
utycia i na to zatem uważać należy. Dobrze jest także nie- 
nabywać knurów złych pod względem temperamentu, gdyż 
obok tego, Że dla ludzi stają stę niebezpiecznemi, złość i 
w połomstwie dziedziczną się staje, co często wielkie niedo- 
godności za sobą pociąga szczególniej u macior z prosiętami. 
Kto z własnych prosiąt chce koury chodować, niech Zawsze 
wybiera prosięta od macior odznaczających się płodnością wiel- 
ką i łagodnością ; następnie niech zawsze bierze tylko te prosięta, 
które ssają ze średnich cyców maciory, jestto bowiem u pro- 
siąt właśnie szczególniejszym objawem, że każde z nich jedno 
z wymion dla siebie wylączoie obiera i przez cały czas ssa- 
pia do tego samego się zawsze przyczepia, Te, które śŚrod- 
kowe sobie wybrały są po największej części najlepsze imaj- 
ładniejsze z powodu najsilniejszego tamże wydzielania się 
mlek». O ostatniej tej uwadze pamiętać również należy przy 
wyborze macior do chowu. 

Po 10 lub 12 tygodniach młode knurki oddzielają się 
od pozostałej trzody. Używanie ich do rozpłodu można roz- 
począć po skończeniu 10ciu miesięcy Życia. U ras większych 
które więcej czasu do zupełnego rozwoju potrzebują, dobrze 
jest nawet i rok cały przeczekać. W drugim i trzecim roku 
płodność i siła knura jest największą, później już zmniejszać 
się zaczyna, tak że po skończeniu czwartego roku najlepiej jest 
knura na tucz wsadzić, gdyż użycie rozpłodowe już korzyści 2a 
małe przynosi. Pasza knura powinna być lekką i Strawną a przy- 
tem silną, nigdy jednakże nie tuczącą. U ras uszlachetnionych 
zatycie łatwo następuje, co jest bardzo niekorzystnem, gdyż 
obok ociężałości powstającej, płodność knu ra także się zmniejsza. 
Ruch codzienny na wolnem powietrzu jest koniecznie potrze- 
bnym. Jeżeli można, najlepiej jest urządzić małą zagródkę, 
z kołkiem nieobciosanym w środku, o którą zwierzę wycie- 
rać się może iz małem zagłębienietn, gdzieby się błoto i woda 
zbierać mogła. Zagródka taka dosyć obszerna, by ruchu wol- 
nego nie tamować, powinna być w miejscu niewystawionym 
na upał słoneczny. W ten sposób chodowane knury, długo 
swą ciłę i zdrowie uerzymują. Zwracam jeszcze uwagę na je- 
den punkt przy wyborze knurów, tj. ażeby nigdy do świń małej ra- 
sy niebrać od razu zwierząt z wielkich ras. Nagłe przejścia jak 
wszędzie tak i tutaj niedobry wpływ wywierają i zannast 
spodziewanych rezultatów poprawy Swej trzody, gospodarz ła- 
two dojść może do prosiąt to jest istnych potworów, 
które ani własności matki ani ojca niemają, w innym, może 
niekoniecznie pożądanym kierunku wyradzać się będą. Pe- 
wniej i lepiej zatem będzie powoli do zamierzonego celu po- 
*większenia objętości rassy u świń swoich zdążać. 

To cośmy powiedzieli v knurach, da się także zastoso- 
wać przy wyborze macior przeznaczonych do rozpłodu. W pra- 
wdzie niektórzy chodowcy utrzymują, że maciora nietyla zø- 
wnętrzne oznaki, jak więcej wewnętrzne, jakiemi są up. wla- 
sność miewania wielkiej liczby prosiąt, łagodność, mleczność 
i t. p. na potomstwo przelewa. Być może, iż orzeczenia to 
jest prawdziwem, pomimo to na zewnątrz budowę przyszłej 
matki rozpłodowej do pewnego stopnia zawsze uważać należy. 
Maciora, której budowa ciała niezupełnie odpowiada wyma- 
ganiom, jakie poprzednio mówiąc o knurach, wytnieniliśiny, 
może z dobrym knurem złączona wprawdzie bardzo dobre ulądz 
 prosięta i dla tego nie tyle baczności jej wybór potrzebować 
będzie, lecz jeżeli nie co więcej, to przynajmniej oznaki wy- 
bitne rasy, do której należy koniecznie na sobie nosić powin- 
na. Szczegółowo zaś chodowca niech u maciory uważa na tu- 
łów. lm ten jest dłuższym, tem  maciora jest lepszą do 
chowu, chociażby dla tego samego, Że zamiast lOciu cyców 
może ich mieć i 14 i to szeroko osadzonych, co dla odchowa- 
nia prosiąt ma wielką wartość. Następnie niech uważa na 
szeroką budowę tyłu. Szeroki zad liczy się także do oznak 


łatwego tuczenia, a szczegółowo u macior ułatwia poród pro- 
siąt, co jak wiemy nie jest bez zaaczenia. Kupujący maciorę 
do chowu niech się dalej zapewni zawsze o pochodzeniu tj., 
ażeby pochodziła od matki wiele prosiąt rodzącej, łagodnej 
a nadewszystko zdrowej i mlecznej. Pasza maciory niech ró- 
wnież będzie zdrowa, posilna, lecz nietucząca, Zatyłe maciory 
z trudnością tylko zostają  prośnemi. Użycie do .rozpłodu 
po lOciu u mniejszych, po 14stu miesiącach u większych ras 
nastąpić może. Siła maciory rozdzajowa utrzymuje się bardzo 
rozmaicie. W całej pełni istnieje w roku 3cim i 4tym, póź- 
piej zinniejszać się zaczyna ; są jetdlnakże maciory, które 
iw Smym roku są jeszcze bardzo płodne i nieraz po 8 i 9 
prosiąt ulęgą. 

Czas dopuszczenia do koura po pierwszy raz, będzie 
zawsze najlepszy na wiosnę. Ląg następuje zatem w lecie, 
w porze ciepłej, w której maciora z potomstwem na pole 
wychodzić może, co na rozwój młodych prosiątek i na wy- 
dzielanie mleka u maciory bardzo dobry wpływ wywierać 
zwykło. Oprócz tego leży w dopuszczanin na wiosnę druga 
korzyść, tj, że w jednym roku dwa razy od tej samej ma- 
ciory prosięta mieć można w czasie najlepszym. Niemówitny 
tu naturalnie o zwierzętach zupełnie jeszcze niewykształco- 
nych i słabych, gdyż u takich za pierwszem razem na rok 
jednym rzutym zadowolić się należy. Mocne jednakże macio- 
ry w 8 tygodni po ulężeniu prosiąt drugi raz do knura 
doprowadzić można, a w tym czasie one najlepiej go przyj- 
mują i łatwo prośneini zostają. Najlepszym czasem zatem 
będzie doprowadzenie w kwietniu, prosięta lęgą się w sier- 
pniu drugi raz w końcu października, prosięta lęgą się w koń- 
cu lutego; obadwa razy zatem w porze cieplejszej, na co 
zważać należy, gdyż małe prosiątka z trudnością tylko moc- 
ne zitmoo przetrzymują, co byłoby nieunikbionem w razie 
ulężenia np. w grudniu lab styczniu. Dobra maciora częściej 
jeszcze Jęże, tak*że w dwóch łatach 5 razy nawet prosiętami 
obdarzyć może. Samo się przez się rozumie, że na opiece 
troskliwem staraniu co do paszy i chlewa zbywać jej nie po- 
winno. Te ostatnie zaś tj. chlewy w wielu naszych gospodar- 
stwach dużo jeszcze do Życzenia pozostawiają. Chlew świni 
powinien być jasny bez zaduchu i suchy. Niech nikt nie- 
myśli, Że świnia z natury do nieczystych zwierząt należy; 
przeciwnie Świnia, pomiino swego powierzchownego niechluj- 
stwa, lubi bardzo legowisko czyste i świeże i bodaj u któ- 
rego zwierzęcia nieczystość, gnój długo niewyrzucany, wilgoć 
i ciemność tak złe Skutkie wywierają, jak właśnie u świni. 

Lecz jeszcze jedna uwaga. Nieraz słyszymy , że gospo- 
dynie pasze w razie, gdy Świnia zamiast spodziewanego 
tuzina prosiąt, ulęży cztery lub trzy sztuki, potępiając od 
razu maciorę, że do niczego, Że gałgan itp. Niezawsze to 
jest prawda. Zdarza się bowiem nieraz, że u maciory jedno 
doprowadzenie do knura niewystarcza i wtenczas bacznie uwa- 
Żać należy, czy jak sę zwykle mówi „nie powtarza.“ Zazwy- 
czaj owo powtarzanie przychodzi po pewnym czasie raz jeszcze 
a wtenczas raz jeszcze doprowadzić należy. Najlepszym dowo- 
dem że jednorazowe dopuszczenie nie zawsze jest dostatecz- 
nem, jest ląg prosiąt dwojakich w przypadku, jeżeli maciora 
drugi raz do knura innej resy doprowadzona była. Pewna 
liczba prosiąt bardzo widecznie wtenczas oznaki jednego ojca, 
druga zaś partja drugiego na sobie nosić będzie. 

Z mąaciorą na oproszeniu łagodnie i z pewną względnoś- 
cią obchodzić się należy. Chlew powinna mieć spokojny i su- 
chy paszę posilną i więcej płyoną, by wydzielenie mleka 
dostntecznem uczynić. Po ulężeniu szczególnie u młodych 
pierwszy raz rodzących macior, baczność mieć trzeba by nie- 
udusiła prosiąt lub ich nawet sama  niepożarła. Pierwsze 
da się najlepiej uskutecznić przez podścielania słomy nie- 
zadługiej, w taką bowiem prosięta tak się czasami zagrze- 


bią, że świnia odgarnąć ich ryjem niemoże i przy położeniu 
się jedno i drugie przygniecie. Na drugie zaś tj, pożeranie pro- 
aiąt niezawsze jest lekarstwo. Wprawdzie zalecono bardzo wiele 
środków jak np. dawanie na womity maciorze, by jej ten szcze- 
góloy przysmak obrzydzić, obmywanie powoulężnych prosiąt 
piwem itp., to wszystko jednakże nie zawsze pomaga i świ- 
nia taka do chowu więcej używaną być mie powinna. Zda- 
rza się przecież czasami, Że i najłagodoiejsze Świnie wpadną 
w taką złość, 2e własne prosiątka mają bardzo ostre zęby. 
Ząbki te są ostre jak szpilki i przy ssaniu takie draźnienie 
a nawet ból maciorze sprawiają, że ta chcąc się obronić 
chwyta prosię pyskiem. Mała ilość krwi prosięcia już wy- 
starcza, aby smak nienaturalny obudzić i świnię do pożarcia 
skaleczonego dziecka nakłonić. Dobrze zatem będzie zrewido- 
wać w dwa lub trzy dni po ulężeniu pyszczki prosiąt, a je- 
żeli ostre zęby Się znajdują, obcążkami je poprzełamywać. 
W pierwszym tygodniu po ulężeniu, maciora spokojnie w swym 
chlewie pozostać powinna. Pasza jej niech będzie więcej płyn- 
ną a przytem dość pożywną. Ža pożywnej paszy wystrzegać 
się jednakże należy, gdyż ta schwacenie prosiąt sprowadzić 
może, tj. sztywność chorobliwą w nóżkach i grzbiecie, a po 
drugie łatwo przez niespotrzebowanie wszystkiego mleka obu- 
mierają wymiona. W pierwszym przypadku obok zmniejszonej 
ilości paszy, dobrze jest wmięszać cokolwiek soli glauberskiej, 
co zazwyczaj prosiętom pomaga — w drugiin oddojenie zbyt- 
niego mleka i kilkakrotne natarcie wymion wódką najpew- 
niej złe usunie. 

Co do czasu, jak długo prosięta przy maciorze pozosta- 
wiać należy, rozstrzyga cel w jakim się prosięta chowają. 
Jeżeli na sprzedaż sześć tygodni wystarcza — jeżeli do cho- 
wu na własny użytek, dobrze jest przez siedem lub ośm 
tygodni nieodłączać. Bardzo praktycznem urządzeniem dla 
młodych prosiąt jest Zrobienie dziury w ścianie, przez którą 
prosięta wedle woli wychodzić i wchodzić mogą. Tym sposo- 
bem wcześnie bardzo nauc”ą się same jeść i pić, t odsadzenie 
ich późniejsze żadnych już trudności nie sprawi. 


Nowiny ze świata. 


Ks. Sembratowicz, metropolita kapituły grecko katolic- 
kiej we Lwowie po powrocie swoim z Wiednia, wezwał do 
siebie kanoników i użalał się przed nimi na niezgodę z reli- 
gją katolicką zachowanie się tych księży ruskich w Radzie 
państwa, którzy Ża nowemi ustawami wyznaniowemi głoswali 
w skutek tego zachowania się, odebrał ks, Metropolita refe- 
raty konsystorjalae kanooikom: Pietrusiewiczowi, Pawlikowi 
i Szweczickiemu, tudzież prof, ks. Krzyżanowskiemu, i z te- 
go samego powodu odebrał godność dziekańską tym posłom, 
którzy JĄ piastu ją. 

Zapewne odbierze też godność dziekańską i tym dzie- 
kanom w domu siedzącym, którzy naganę postępowania rus- 
kich księży we Wiedniu w sprawach wyznaniowych, uchwa- 
loną na zjazdach dekanalnych, schowali do kieszeni i nie 
publikowali po parafiach. 

Więziony przez Prusaków w Ostrowie ks. Arcybiskup 
Ledóchowski cieszy się najlepszym zdrowiem, pości bardzo ści- 
śle, co mu dobrze służy. Na odprawienie mszy ów. nie 
uzyskał jeszcze pozwolenia. 

Prusacy uwzięli się na biskupów katolickich. Dzienniki 
donoszą, Że już uwięziono ks. Melchiora, arcybiskupa kolańskiego. 
Jest to więc już trzeci biskup katolicli, którego uwięzili Prusacy. 

Arcybiskupowi chełminskiemu sprzedano temi dniami 
w drodzy rządowej licytacji w tych dniach 2 powozy, który 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański. 


zakupił p. Jackowski z Jabłowa. Po skończonej już licytacji 
publiczność licznie zebrana, uwiańczywszy te powozy stuczne- 
mi kwiatami i zielenią, pociągoęła je wśród radośnych okrzy- 
ków do pałacu biskupiego, gdzie jeszcze spiewano pieśń: 
„Kto się w opiekę". 

Anglicy ukończyli szczęśliwie wojuę przeciw pewnemu 
dzikiemu, łodożerczemu ludowi w Afrycy. Król musiał zapła- 
cić haracz i przystać na warunki, któreby wyprowadziły ten 
lud cokolwiek ze stanu dzikości. — Lacz inne posiadłości 
wielkie i bogate po za Europą, sprawiają Anglikom wiele 
kłopotu. W Indjach, które należą do Anglji, tak okropne 
panuje głód, iż całe osady mrą z głodu, iż miliardy, które 
zapłaciła Francja nie byłyby dość wielką pomocą. Głód do- 
piero się zaczyna i kilka miesięcy potrwa. Przyczyna tego 
naniebne i samolubne postępowanie rządu angielskiego, który 
umyślnie pracowitych lodjan utrzymuje w biedzie, aby niemi 
mógł łatwiej rządzić i z kraju zyski ciągnąć. Wszelka zie- 
mia należy do rządu, który ją wydzierzawia drogo. Faropej- 
czykom nie wolno się tam osiedlić; ogromoe podatki ściąga- 
ją egzekutorowie, któ ym wolno używać tortur, i którzy po- 
bierają 100/, dochodu; dla dobra kraju i ludzi, dla ich 
wykształcenia, nic się nie dzieja. Nie dziw, Że naród przyszedł 
do najokropniejszej nędzy. Nie dziw, że Indjanie nie chcą 
opuścić pogaństwa, i mają wstręt przed religiją swych tyranów. 
Religja nie winna Że jej zasad nie wykonują, przecież je- 
dnym z najpierwszych jej praw jest, miłuj bliżniego jak sie- 
bie samego! 

Król włoski obchodził d. 23 bm. 25 letni jubileusz 
swojego panowania. Liczna depułacja, tudzież reprezentanci 
różnych mocarstw zagranicznych składali mu w dniu tym 
swoje życzenia a Papież polecił duchowieństwu włoskiemu 
odprawić przy tej sposobności uroczyste nabożeństwo na in- 
tencję Wiktora Emanuela, ale tylko w tych prowincjach, 
które nienależały dawniej do państwa kościelnego. 


Rozmaitości. 


Kaczki. Słyszałem nieraz gospodynie nasze narzekające 
na opór kaczek co do wysiadywania jaj; — u mnis od poło- 
wy Lutego kaczki się niosą, a i jaja wysiadują. — Sposób 
to łatwy, prawie przyuczyć je do siedzenia; doświad- 
czyłam go, może więc kto z mego duświadczepia zechce 
korzystać. 

Zwykle powinny mieć kaczki w kurnikach porobione 
gniazda, jak się tylko nieść zaczną, i o ile możności ciemno, 
Gniazda także nie trudno zbudować: Weź 4 cegiełki, postaw 
w kwadrat, żeby tworzyły dołek, włóż słomy trochę, a na 
wierzchu postaw słomianą kapę taką, jaką do przykrycia 
koszek u pszczół używają —— wszak to nietrudoo? Kaczka 
będzie nieść jaja, które wyjmować można zostawiając jej 
zawsze jedno w gnieździe i to najlepiej najstarsze, które sią 
nazoaczą atramentem, 

Skoro przyjdzie czas, Że kaczka ma siedzieć, podkłada 
jej sie odpowiednio ilość jaj, a z pewnością je wysiędzi. 

Kaczęta przez kaczką wysiedizane zwykle się chowają 
lepiej, jak z pod kury. 

Co do wcześnego niesienia się kaczek, to na to niema 
sposobu, bo kaczki przymusić nie można; wszakże polecają 
sposób wychowania sobie gatunku wcześnie niosiących się 
kaczek taki: Podkładają się najpiarwsze jaja kacze, jeżeli ich 
ona sama uprzedzić nie chce pod kurę — wylężone kaczki 
z pewnością wcześnie w zimie nieść się będą. 


Z drukarni „(łazetyNarodowej** pod zarządem A. Skerla. 


